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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
ci wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(V zast.) KIR AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <£ Vogler- 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norjinberdze. — Havas LaffiteiComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zapraszając do przedpłaty na mie­
siąc grudzień, dzielimy się z Czytel­
nikami naszymi miłą wiadomością, że 
pod koniec grudnia r. b. rozpocznie- 
my w odcinku naszego pisma druk 
świeżo napisanej historycznej powieści 
Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem:

Imię tak znakomitego pisarza, 
który niezrównaną powieścią z wojen 
kozackich „Ogniem i mie­
czem“ stanął od razu w rzędzie 
pierwszych autorów europejskich, bę­
dzie dla Czytelników naszych najle- 
pszem zaleceniem tego nowego znako­
mitego utworu, osnutego na tle wo­
jen szwedzkich, w którym wracają na 
scenę niektóre typy z ostatniej powie­
ści „Ogniem i mieczem.“

Redakcya „Kuryera Pozn.“

Poznań, 5 grudnia.
(Nowe podszczuwanie przeciw Austryi ze strony 
panslawistów rosyjskich. — Otwarcie wiedeńskiej 
rady państwa: przedłożenie Izbie deputowanych 
różnych projektów do ustaw i mowa ministra Du­
najewskiego, wyjaśniająca projekt budżetowy. — 
Przyjęcie przez wyższą Izbę holenderską zmiany 
konstytucji i przyjęcie, przez angielską Izbę lordów 
bilu reformy wyborczój w drugiem czytaniu. — 
Wyjaśnienia podsekretarza stanu, lorda Fitzmau- 
nce, dotyczące konfereneyi afrykańskiej. — Stara­
nia podejmowane przez Stolicę świętą w celu zy­
skania protekcyi konfereneyi dla przyszłych misyi 
nad rzeką Kongo. — Mowa Stenleya w Edin- 
burgn. — Koniedya kryzis ministeryalnej we 
rrancyi; wyjaśnienia p- ...... --
i 'senacie, aotyeząóe ustawy o wyborach dla se­
natu. — Wczorajsze wj-hory elektoralne w amery­
kańskich Stanach Zjednoczonj*ch na prezydenta 

Unii.)
Podczas gdy urzędowe i półurzędowe 

dzienniki Niemiec, Austryi i Rosyi zawutdzą 
jeszcze dotąd hymny pochwalne na przy­
jaźń trzech cesarzy, uważając ją za naj­
pewniejszą rękojmią utrzymania pokoju 
europejskiego, to rzekomo niezależne 
organa rosyjskie wszelkich kierunków i 
odcieni podkopują systematycznie dzieło 
zjazdu skierniewickiego, oparte na owej 
sławionej przyjaźni. „Gerk. Obszcz. Wie- 
stnik“ a więc pismo poświęcone sprawom 
kościelnym, puściwszy się na pole poli­
tyki, tak się odzywa do Słowian półwy­
spu bałkańskiego i tak ich przestrzega 
przed „zdradzieckiemu“ sidłami Austryi; 
„Wszystkie słowiańskie plemiona w chwili 
niebezpieczeństwa wykazywały i wyka­
zują wysoki ruch zaparcia się i poświę­
cenia : historya plemion słowiańskich jest 
ciągiem jednćj opowieści martyrologicznej. 
Lecz ilekroć rzecz dotyczy rozumnej a 
pokojowej działalności, w obec której 
uczucie winno ustąpić na plan drugi — 
uwydatnia się w słowiaństwie nietoleran- 
cya, dochodząca do ostatecznych granic, 
a z niej korzystają wrogowie słowiań­
szczyzny na szkodę jej interesów narodo­
wych“. Zdaniem „Cer. Obszcz. Wiestni- 
ka“ mogłoby n. p. przyjść przy pomocy 
rzeczywistej idei słowiańskiej do ścisłego 
przymierza Rosyi z Czarnogórzem, lecz 
niestety — powiada panslawistyczny or­
gan kościelny — Czarnogórze utraciło 
dawniejsze swe znaczenie a oderwanie 
Bośnii, Hercegowiny i Dalmacyi, poder­
wało jej siłę i osłabiło 'przymierze rosyj- 
sko-czarnogórskie, które mogłoby być pod­
trzymane ścisłym związkiem tych prowin- 
cyi z Czarnogórzem. Austryacka dyplo- 
macya jakoś zręcznie otrzymała zwycię­
stwo nad ideą słowiańską. Gdyby wszakże 
waleczny i wierny lud w Bośnii i Her­
cegowinie był przyłączony do Czarnogó- 
rza, zostającego znów w ścisłym histo­
rycznym związku z Rosyą, Austrya mia­
łaby raz na zawsze zamkniętą drogę do 
Carogrodu. W tym wypadku lepiejby 
nawet było, gdyby Bułgarya pozostała 
na prawach wschodniej Rumelii. Lecz 
nie chciała tego uwzględnić nasza dyplo- 
macya na kongresie berlińskim ; nie prze­
widziała tego, iż z oddaniem Bośnii i 
Hercegowiny pod władzę Austryi, oddaje 
się jej i cały półwysep bałkański i że 
wskutek tego i odrębność państw bał­
kańskich pozostanie czysto nominalną. 
Nie ulega wątpliwości, iż Austrya, czy­
niąca obecnie starania o podciągnięcie 
pod swą władzę prowincyi słowiańskich, 
osiągnie swój cel. Ocenia ona dosta^ 
tecznie swoje położenie i skorzysta : 
wszelkich środków możebnych, ażeb; 
dopiąć tego, czego tak gorąco pragnie“

Tyle organ rosyjski. Cóż na te insy- 
nuacye odpowie taki „Fremdeublatt“ wie­
deński, znany organ lir. Kalnokiego, który 
z okazyi niemieckiej mowy tronowej wy- 
nosił pod niebiosa ową przyjaźń trzech 
monarchów, zabezpieczoną i na wszystkie 
strony obwarowaną na zjeździe w Skier­
niewicach?

Przechodzimy teraz do zwykłego te­
matu, to jest do zdania sprawy z obrad 
zagranicznych ciał prawodawczych. Do 
szeregu obradujących już parlamentów 
przystępuje jeszcze wiedeńska rada pań­
stwa, otwarta w dniu wczorajszym. Ra­
dzie państwa przedłożył rząd wczoraj 
sporą whązankę projektów do ustaw, po­
między innemi projekt traktatu nawiga­
cyjnego z Francyą, dalej prowizoryum 
budżetowe do końca marca, projekta o 
przedłużeniu ustawy wyjątkowej dla Kat- 
taro i o chwilowém zawieszeniu sądów przy­
sięgłych w Wiedniu i Kornenburgu, jako 
tćż projekt rozszerzenia téj ustawy na 
dzielnicę Wiener Neustadt aż do 31 gru­
dnia 1885. Następnie przedłożył hrabia 
Taaffe Izbie deputowanych obszerne ex­
posé o środkach, za pomocą których usi­
łował rząd złagodzić nędzę, spowodowaną 
w Galicyi przez powodzie. W końcu za­
brał głos minister skarbu, dr. Dunaje­
wski, i w godzinnej mowie wyjaśniał pro­
jekt budżetowy. Izba kilkakrotnie witała 
oklaskami jego wywody. Projekt przeka­
zano kopisyi budżetowej.

Holenderska Izba wyższa przyjęła na 
wczorajszém posiedzeniu 27 przeciw -5 
głosom projekt do ustawy, zezwalającej 
na zmianę konstytucyi podczas trwania 
rejencyi, z wyjątkiem artykułu, dotyczą­
cego sukcesyi tronu.

Angielska Izba wyższa dokończyła 
wczoraj szczegółowych obrad nad bilem

taniu ma się rozpocząć dzisiaj ; jutro bo­
wiem już odroczony zostanie parlament. 
Zatarg lordów z Izbą gmin uważać mo­
żna już dzisiaj za załatwiony. W Izbie 
niższej oświadczył na wczorajszém posie­
dzeniu podsekretarz stanu, lord Fitzmau- 
rice, że konfereneya berlińska obraduje 
w téj chwili nad kwestyą uznania afry­
kańskiego Towarzystwa międzynarodowe­
go ; o ile rządowi wiadomo, żadne z mo­
carstw europejskich nie wzięło na siebie 
odpowiedzialności za czynności tejże aso- 
cyacyi. — Przy téj sposobności nadmie­
niamy, że według zapewnienia „National- 
Ztg.“ uznały już wszystkie mocarstwa ko­
lonialne Towarzystwo afrykańskie jako 
państwo zwierzchnicze ; uczyniła to także 
Anglia, co lord Fitzmaurice wczoraj po­
minął.

Podczas gdy państwa europejskie 
przez swych pełnomocników troszczą się 
na konfereneyi berlińskiej o zabezpieczenie 
swych materyalnycli interesów w Afryce, to 
głowa naczelna Kościoła św. usilne po­
dejmuje kroki celem ułatwienia pracy 
przyszłym misyom nad rzeką Kongo. Sto­
lica św. robi starania, ażeby zyskać pro- 
tekcyą konfereneyi dla przyszłych krze 
wicieli wiary św. Papież Leon XIH 
przesłał, jak donoszą dzienniki katolickie, 
przez pośrednictwo swego nuneyusza w 
Wiedniu, list własnoręczny do cesarza 
Franciszka Józefa z prośbą, ażeby ,ze- 
chciał wziąć inieyatywę na korzyść misyi 
katolickich nad Kongo. Monarcha au- 
sfryacki miał odpowiedzieć Papieżowi, że 
będzie się starał zadość uczynić jego żą­
daniu. — Jeden z głównych działaczy 
na konfereneyi berlińskiej, wielki podró­
żnik Stanley, miał za przybyciem swojém 
do Anglii mowę w Edinburgu, w które 
dowodził konieczności ustanowienia urzę 
duika na Kongo, któryby pobierał choćby 
małą opłatę za utrzymanie wolnej żeglugi 
na tejże rzece. Mówca występował i tu­
taj bardzo ostro przeciw pretensyom Por­
tugalczyków. — Za usługi, jakie oddali 
cywilizacyi europejskiej Stanley i kró. 
Leopold, mianowało ich członkami swymi 
szkockie towarzystwo jeograficzne.

Komedya kryzis ministeryalnej we 
Francyi dobiega do końca. Większość 
komisyi Izby podziela, jak donosi tele 
gram, zapatrywanie rządu. Na środo- 
wem posiedzeniu komisyi przyznali je­
dnogłośnie reprezentanci unii republikań­
skiej, że przyjęcie poprawki Floąueta 
nie inzolwuje bynajmniej kryzis gabine­
towej. Na wczorajszém posiedzeniu o- 
świadczył też p. Ferry, że nie będzie 
polecał senatowi do przyjęcia powzię­
tych przez Izbę uchwał; ustawę samą przed­
łoży znów Izbie i pozostawi jéj odpowie­
dzialność za to, gdyby reforma wyborcza 
dla senatu spełznąć miała na niczém,. 
Komisya uznała słuszność zapatrywań

ministra, a pan Renauld oświadczył 
gotowość przyjęcia znowu napowrót u- 
rzędu referenta. Prezes gabinetu, mając 
po swej stronie całą komisyą, podążył na 
wczorajsze posiedzenie Izby deputowa­
nych i tu dał te same wyjawienia, co 
komisji. Miauowicie zakonstaŁował, że 
powzięta we wtorek uchwała, za którą 
głosowała prawica, skrajna lewica i pe­
wna część członków większości, powstała 
jedynie z nieporozumienia. Gabinet po­
stanowił przeto zarządzić inny sposób 
obrad nad ustawą, skoro ta powróci ze 
senatu do Izby. W końcu przyjęła Izba 
poszczególne artykuły ustawy i całą 
w ogóle ustawę w końcowóm głosowaniu. 
— W senacie odczytał pan Ferry usta­
wę o wyborach do senatu w brzmieniu 
uchwalonćm przez Izbę i wniósł o na­
głość obrad, na co też senat się zgodził. 
Ustawę przekazano osobnój komisyi. Na 
tómże samem posiedzeniu senatu odczy­
tał referent Jaurćs sprawozdanie z obrad 
komisyi nad kredytem dla Tonkiuu i 
wniósł o ich przyjęcie. Jutro obrado­
wać będzie senat na plenarnóm posie­
dzeniu.

Na dniu wczorajszym odbyły się w 
Zjednoczonych Stanach północnój Ame­
ryki właściwe wybory na prezydenta, repu­
bliki, wczoraj bowiem, jako w dniu 4 
grudnia zebrali się w różnych stanach 
według przepisu konstytucyi obrani przed 
3 tygodniami elektorowie w celu doko­
nania wyboru. Elektorowie oddają głosy 
swe w zapieczętowanych kopertach, które 
osobni urzędnicy odsyłają do Waszyngtonu, 
gdzie starannie i z wszelką ostrożnością 
przechowywane bywają. W r. p. miesiącu lu­
tym pierwszej środy nastąpi dopiero otwar­
cie tych kopert na osobnem uroczystem 
posiedzeniu senatu i kongresu i prokla- 
mQ,V/nje„p.ffizydei)ta. „Dziś. już.wiadopio. 
szonym zostanie na kapitolu w Waszyng- 
tonie naczelną głową Stanów Zjednoczo­
nych a to dzięki sposobowi, w jaki odby­
wają się wybory elektoralne. Sposób ten

Z dalszego ciągu mowy dowiadujemy 
się, że książę Bismarck o kulturkampfie 
w pierwszych jego latach nic nie wie­
dział, bo nie był wteuczas ani mini­
strem wyznań, ani prezesem ministrów, 
lecz zastępował go podczas jego choroby 
i urlopu lir. Roon. „W wir walki kultur- 
nój — powiada kanclerz — zostałem do­
piero wciągnięty przez polską stronę 
tój sprawy. (!!!) Udowodniono mi, że tak 
na Górnym Slązku, jak w Prusach Za­
chodnich duchowieństwo polonizuje Niem­
ców, że są tam wnuki, których dziadowie 
byli Niemcami, nie wiedzący nic o tern, 
że byli Niemcami, mówiący po polsku i 
uważający się za Polaków. Przekonałem 
się, że źródłem tój polonizacyi był kato­
licki wydział w Berlinie, którego 
członkowie zostawali pod upływem 
polskich magnatów ; dla tego chcąc 
wyrwać złe z korzeniem, musiałem ten 
wydział znieść. Następnie chciałem wy­
zyskać ustawy kościelno-polityczne prze­
ciw Polakom i to mnie wprowadziło w 
walkę kulturną.

Przekonawszy się, że środkami gwał- 
townemi nic nie zrobimy, gdyż cała żan- 
darmerya z ociężałym rynsztun­
kiem swoim nie bardzo jest odpowie­
dnia do ścigania owych lekkonogich 
panów w cywilnem ubraniu, wda­
łem się w układy.

Było to w sierpniu 1878. Układałem 
się z msgr. Masellą w Kissingen. Mając 
zawsze na myśli Polaków żądałem dwu­
stronnego układu innego dla Polaków, 
innego dla Niemców katolików.

Msgr. Masella nie odpychał tej my­
śli — zdaje się, że i w Rzymie nie byli 
temu przeciwni — kiedy nagle przychodzi 
wiadomość, że Kardynał Franchi umarł! 
Jesacze ze dwa tygodnie toczyły się ro-

n9 łĄk łAArJcjf o win lypi+ń m cia
ustępstw równoczesnych, potóm dawaliśmy 
zaliczki — a teraz nie odbieramy nic za 
nie — czekamy.

„cjcj „J__ J ___________ ___ Mimo to rokujemy. W roku zeszłom
skomplikowany "wyborów zaprowadzili za- I chcieliśmy obsadzić Poznań i Kolonią — 
............................. • x-— —-—" 'nie dla tego, iżby rząd potrzebował Bi­

skupów, lecz, że ich ludność potrzebuje,
łożyciele konstytucyi dla tego, ponieważ 
chcieli zabezpieczyć elektorom jak naj­
większą wolność decyzji. Z tego samego 
powodu jest także wzbronionóm elekto­
rom przyjmowanie mandatu obowiązują­
cego. Mimo to trudno przypuszczać, iżby 
elektorzy, którzy wczoraj oddali zamknięte 
coperty, mieli zmienić przekonanie swe 
polityczne i przeniewierzyć się swym 
wyborcom. Tak tedy według wszel- 
ciego prawdopodobieństwa obwołanym bę­
dzie prezydentem unii amerykańskiej pan 
Cleveland.

* Wybory do sejmu prowincyo­
nalnego. Z Wrzesińkiego dono­
szą nam, że dnia 27 listopada odbyły się 
we Wrześni wybory na deputowanego do 
sejmu prowincyonalnego z powiatu wrze­
sińskiego. — Wybrany został powszech- 
nem zaufaniem obywateli zaszczycony pan 
Edward lir. Poniliski na Wrześni, 
zastępcą jego p. Walery Hulewicz 

Młodziejewic, a drugim p. Z y c h 1 i ń 
ski z Gorazdowa.

Z mów księcia Bismarcka.

Przeglądając dziś stenograficzne zapi 
ski przedwczorajszego posiedzenia parła 
mentu niemieckiego, zniewoleni jesteśmy 
raz jeszcze wrócić do tej sprawy — a 
według zasady „a Jove principium“ dać 
pierwszeństwo ks. Bismarckowi.

Mowa jego zawiera dla nas Polaków 
bardzo wiele ciekawych rewelacyi, wy 
znań i poglądów.

Książę Bismarck jest tego zdania, że 
Prusy zachodnie i wschodnie, które na­
zywa „altpreussische Provinzen“, byty 
niegdyś niemieckiemi, później się spoloni­
zowały i dopiero teraz wracają do pier­
wotnej swej natury.

Są to reminiscencye z dawniejszych 
„studyów“ księcia Bismarcka, wyłożonych 
w parlamencie północno niemieckiego 
związku w dniu 18 marca 1867; owoc 
tych „studyów“ doznał już należytej od­
prawy w mowach posłów i w osobnych 
broszurach.

Książę kanclerz gniewa się na to, 
że my Polacy doznajemy jakich takich 
względów od Stolicy św., dwa razy bo 
wiem wspomina w pierwszej mowie o tern 
że Papież jest życzliwy „für die voll­
ständig Katholischen“ i „für die um jeden 
Preis getreuen Polen.“

Daj Boże, abyśmy takimi na zawsze 
pozostali — a tymczasem dziękujemy 
księciu kanclerzowi za to świadectwo.

żo mianowicie w Poznańskićm ducho­
wieństwo samo czuje potrzebę 
biskupiój karności. Zaczęliśmy 
w tej sprawie rokować z Rzymem i by­
liśmy już blisko celu, kiedy nagle zawiał 
wiatr inny. Wpłynęli na tę zmianę 
tylko w jednej części Polacy; 
obok nich były czynne wpływy innej 
natury, wpływy osób, które sobie wy­
obrażały, że odniesiono przy wyborach 
zwycięstwo i sojusze z opozycyą dopro­
wadzą do zmiany systemu — i tak tę 
rzecz przedstawiały w Rzymie.

My czekamy — kończy kanclerz swą 
pierwszą mowę — zachowując resztę 
ustępstw na składzie (auf Lager).

Rokujemy także co do obsadzenia bi­
skupstwa poznańskiego, ale tutaj z góry 
oświadczyć mogę:

„die preussische Regierung kann 
nur einem solchem Praelaten ihr 
Placet geben — von dem sie ganz 
sicher ist, dass er keine Sympathie 
für Bestrebungen hat, die darauf 
hinausgehen können (! 1) die polnisch 
sprechenden Landestheile Posen, 
Westpreussen u. Oberschlesien je­
mals von Preussen loszureissen. 
Einem solchen Praelaten würde sie 
ihr Votum nicht geben können. 
Aber das ist auch die einzige 
Bedingung, die wir stellen. Wir 
wollen und können in Posen keinen 
Erzbischof zulassen, der das, was 
wir Revolution nennen, der das, 
was die Polen Herstellung der Re­
publik Polen nennen, mit wohlwol­
lendem Auge ansieht. Wenn uns 
diese Bedingung nicht erfüllt wer­
den kann, wird Posen vacant blei­
ben, und solange die jetzige Regie 
rung am Ruder ist, werden wir um 
kein Haar breit nachgeben.“

Po mowie Windthorsta, który mówił 
o „personae minus gratae," odpychane 
przez rząd pruski, oświadczył kanclerz, 
że „to jest niezaprzeczonem prawem 
króla pruskiego nie potwierdzać na bi­
skupią godność pierwszego lepszego po­
dejrzanego księdza polskiego, któryby 
udzielał swego błogosławieństwa na odry­
wanie polskich dzielnic od Prus. Propo­
nowano nam kilku kandydatów, pomię­
dzy nimi (a wdęc nie wszystkich) ta­
kich, że gdyśmy wykazali w Rzymie ich 
antecedencye, zaraz ich cofnięto; w ogóle 
nie potrzeba o nich wspominać.“

Końcowy ustęp drugiej mowy brzmi, 
jak następuje:

„Nie chcemy zakazywać mszy sw. 
przez ustawę banicyjną — lecz chodzi o 
to, aby przeszkodzić agitacyi politycznój, 
prowadzonój z ambony, jak się to z lu­
bością dzieje w Polsce, gdzie narodo­
wość z religią niięszać się zwykło. 
Tam musi cesarstwo w interesie utrzy­
mania publicznego spokoju takich pol- 
skonarodowych fanatyków przyo­
dzianych duchowną suknią, usunąć 
z zakresu ich działania, w którym się 
zakorzenili — lub ich tćż gdziebądź in­
ternować. Mogą tam sobie odprawiać 
tyle mszy świętych, ile clicą — ale nie 
będzie im wolno prowadzić politycznej 
agitacyi. Ze Polacy w wojnie i płaceniu 
podatków itd. pełnią swe obowiązki, temu 
wcale nie przeczę — ale życzymy sobie, 
aby to czynili i nadal bez przerwy. To 
przyzna wszelako i pan Windthorst, że 
przynajmniej pewna część Polaków, o- 
prócz służby wojskowćj i płacenia po­
datków, zdobyła się także za naszych 
czasów na znaczną dozę powstań, które 
kraj wiele kosztowały a które po nie- 
szczęśliwój wojnie mogły się były stać 
niebezpiecznemi. Tym powstaniom musi- 
my na przyszłość zapobiedz; chłop i 
„der kleine Mann“ — uczestniczy tćż w 
nich bardzo mało — tylko o tyle, o ile 
służy u szlachty, zniewolony jest, aby 
nie stracić miejsca — iść z pana­
mi a tylko jako sługa domowy idzie 
może chętnie. Polskiego chłopa i ro­
botnika nie uważam za niebezpiecznego; 
całe niebezpieczeństwo polega jedynie na 
inteligentnej i czynnćj części polskiej 
ludności, niebezpieczną jest polska szla­
chta , popierana przez narodowo-polskie 
duchowieństwo. Że nie możemy do tego 
przyłożyć ręki, że nie możemy dążyć do 
tego, aby przez prałatów popierać
rl o a.ii nćni etanów ŻP. .
temu zapobiedz — tego wyrna 
spokój kraju, i od tego nas 
wasze dedukeye nie powstrzymają . .

Na dobitkę przytoczył jeszcze książę 
Bismarck rzekome a nieprawdziwe słowa 
nuneyusza Meglia, który miał powie- 
ćlzicc •

„nam tylko rewolucya
może“. ,

Tyle jest słów księcia Bismarcka. 
Odpowiedź i uwagi nasze zniewoleni je­
steśmy odłożyć do jutra. Dziś podajemy 
tutaj piękną, spokojną, pełną godności i 
taktu mowę prezesa Koła p. Magdzi - 
skiego i tymczasowo umieszczamy spis 
banitów duchownych w naszych archi-
dyeOpróczh dostojnćj osoby Jego Eminen- 
cyi ks. kardynała Arcybiskupa, wydalo­
nego z kilku obwodów rejencyjnych, do­
tkniętych jest ustawą banicyjną jeszcze 
15 księży, i to (o ile wiemy):

2 wygnanych z całego Księstwa i są­
siednich prowincyi.

8 jest wygnanych z całego Księstwa
Poznańskiego. , , . .

2 z obwodu rejencyi poznańskiej.
1 z obwodu rejencyi bydgoskiej.
1 wygnany z kilku powiatów.
1 z parafii zajętej przez

proboszcza.

te
u ua 

wszysiKie

dopomódz

rządowego

posła

T. Magdzińskiego
prezesa Koła polskiego.

Mości Panowie! Stanowisko, jakie 
my Polacy w obec téj ustawy zajmujemy, 
jest dostatecznie znane. Okreslelismy je 
iużw r. 1882, a i w późniejszych sesyach 
trzymaliśmy się zawsze téj saméj zasady.

Z wywodów kanclerza Rzeszy, pozna­
liście Panowie, iż chodzi tutaj głównie o 
ustawę, która z niespodzianém wciągnię­
ciem w grę politycznych względów gó­
wnie ma być zastosowana do duchowień­
stwa katolickiego w ziemiach polskich,. 
Nie było to dla nas tajemnicą. Dosc 
tylko przypomnieć sobie, jak się z na- 
szóm duchowieństwem obchodzono podczas 
walki kulturnéj — i jak w Izbie pruskiéj 
przed dwoma laty minister wyznan przed­
kładając ówczesną kościelno - polityczną 
nowelę, w motywach téj ustawy żądał od 
sejmu dyskrecyjnéj władzy, kładąc głownie 
na to przycisk, że téj dyskrecyjnej władzy 
zmuszony jest żądać przeważnie i je j 
nie dla ziem polskich. , . . ,

My przeto jesteśmy właściwie kozłem 
ofiarnym, my to — możnaby powiedzieć — 
jesteśmy ofiarą wszystkich ustaw kultur- 
nych, a więc i ustawy banicyjnéj.



Kanclerz rzeszy powiedział tutaj na 
wet, że gdyby mógł pociągnąć linią de- 
markaeyjną pomiędzy prowincyami nie 
miecko-katolickiemi a polskiemi, toby byt 
gotów zgodzić się na wniosek dr. Windt- 
horsta, — ale polska ludność, polskie du 
chowieństwo zmusza go nie wypuszczać 
z rąk broni, której każdej chwili potrze­
bować może, aby powstrzymać możliwe 
aspiracye.

Książę kanclerz zarzuca przeto rze­
komej polskiej agitacyi, że clice W. Ks 
Poznańskie, Prusy Zachodnie i Górny 
Slązk od Prus i Niemiec oderwać; bra­
knie mu na to twierdzenie tylko jednej 
rzeczy — tj. dowodu.

Stanowisko, jakie w obec rzeszy nie­
mieckiej zajmujemy, wyjaśniliśmy dosta­
tecznie tak w roku 1867 przy tworzeniu 
północno-niemieckiego związku, jako też 
w roku 1871 przy tworzeniu cesarstwa 
niemieckiego. Jeżeli tutaj uchodzimy za 
żywioł obcy (fremdländisches Element), 
czem też rzeczywiście jesteśmy, to musi- 
my zapytać, któż to właściwie ziemie 
polskie wcielił do cesarstwa niemieckiego ? 
Protestowaliśmy przeciw temu wcieleniu, 
żądaliśmy słusznie uznania naszego oso­
bnego, wyjątkowego stanowiska w Pru- 
siech na mocy prawnopaństwowych i po­
ręczonych nam traktatów.

Następnie powiedział kanclerz, że o- 
derwanie ziem polskich od monarchii pru­
skiej byłoby możebne, że mogłaby kiedyś 
w przyszłości wybuchnąć wojna między 
Rosyą a Niemcami — a jeśli Niemcy 
dziś żyją z Rosyą w pokoju, i chociaż 
ten pokój, zdaniem jego, jeszcze na całe 
lata w Skierniewicach został — jak się 
zdaje — zabezpieczonym, to mogłyby je­
dnak zajść wypadki i powikłanie z Po 
syą, a wtedy Polacy mogliby się stać nie 
tylko niedogodnymi — jak się wyraził — 
lecz także niebezpiecznymi.

Nad ewentualnością wojny między Ro­
syą a Niemcami i myśmy się zasta 
wiali i musieliśmy sobie niestety powie­
dzieć, że wprawdzie będziemy musieli po 
nosić okropności wojny takiej i ciężkie 
z nią połączone ofiary, — że jednakże w 
obec panującego w obu państwach rzą­
dowego systemu dla naszej ojczyzny ni-

. czego się spodziewać nie możemy.
Żyjemy tylko nadzieją, że i dla 

nas wybije godzina sprawiedliwo­
ści, i że żywotność polskiego naro­
du, jaka się ciągle manifestuje, 
kiedyś przyjdzie do znaczenia.

Książę kanclerz użył także do uzasa 
dnienia swych poglądów powstania z roku 
1863. Tak, Mości Panowie, co wywo­
łuje powstania, kto jest sprawcą rewolu- 
cyi? Oto zawsze tylko ci — przeciw
którym te powstania są wymierzone.oiuujvi, jamcn Bię rzątt rosyjSKI 
chwycił względem ludności polskiej. By­
łem świadkiem tego wszystkiego, ponie­
waż wówczas mieszkałem w Królestwie
Polskiem i mógłbym wam okropności tej 
wojny opisać. Była to walka rozpaczli­
wa, którą rozpoczęło 12,000 młodzieńców 
z warstw średnich, których pewnej nocy 
chciano porwać do wojska i jako rekru­
tów wysłać w dalekie strony. Aby ujść 
okropnego losu, jaki ich oczekiwał, udali 
się bez broni do lasu — i to był począ­
tek powstania, który Ojczyznę moją na­
raził na tak bolesne rany, a tyle ofiar 
krwi i mienia pochłonął.

Aby podobnym wypadkom na przy 
szłość zapobiedz — potrzebuje kanclerz 
jak powiada, dzisiaj jeszcze tej ustawy 
przeciwko ciągle jeszcze żywej polskiej 
propagandzie i agitacyi.

Ależ, Mości Panowie, ustawa ta od 
nosi się tylko do katolickiego duchowień­
stwa, — przeciwko tym cała surowość 
ustawy ma być zastosowana, aby — jak

się wyraził — zniszczyć złe u samego 
korzenia.

Czyż to, Mości Panowie, nie masz 
już oprócz księży wcale Polaków, któ- 
rzyby wystąpili w obronie praw swoich ? 
Naszego duchowieństwa nie można robić 
odpowiedzialnem za powstania w Polsce — 
to tylko twierdzić może ten, kto historyi 
tych powstań nie zna.

Nikt nie zna tajemnic rokowań, jakie 
się toczyły w Skierniewicach — domy­
ślam się wszelako, że obok układów prze­
niesiono też część pruskiej walki kultur­
nej do Królestwa Polskiego. Rząd ro­
syjski zaprowadził już pewne ulgi pod 
względem kościelnym, obsadzając osiero­
cone stolice biskupie. Dziś — jak się 
zdaje — zapanowały tam inne prądy, a 
to zapewne dzięki „życzliwym“ radom 
i wskazówkom, jakie kanclerz dał rządo­
wi rosyjskiemu, wykładając przy tern swe 
polityczne motywy.

Zarzut polonizowania Niemców w 
Prusach Zachodnich, na Górnym Śląsku 
i w Wielkiem Księstwie Poznańskiśm 
stanowczo odpieramy. Niemcy, którzy 
przed wiekami przybyli do Polski, zna­
leźli nie tylko gościnne przyjęcie, ale 
także i zabezpieczenie swej religii, ję­
zyka, a nawet swych osobnycli prawnych 
stosunków, mieli wszelką opiekę prawną 
i nie mogli się skarżyć na swą nową oj­
czyznę, gdyż Polacy znani byli jako na 
ród, w którym panowała największa w 
Europie tolerancya. Mogę się tutaj po 
wołać na wydaną niedawno rozprawę do 
stojnego członka tej Izby, hr. Moltkiego 
który wyraził najzupełniejsze uznanie tej 
tolerancyi.

Jako „obcy żywioł“ w tej Wysokiej 
Izbie — jak się kanclerz wyraził — co 
więcej, jako wrogowie cesarstwa, chcieli 
byśmy —• jak powiedziano — zwiększać 
szeregi opozycyi.

Ale, Mości Panowie, tak nie jest. — 
Udziałem w pracach prawodawczych 
głosowaniem przy obradach nad proje 
ktami rządowemi dowodzimy jasno, że 
zawsze zajmujemy stanowisko objekty 
wne — że nie jesteśmy zasadniczo prze 
ciwnikami cesarstwa niemieckiego, lecz 
że w ważnych kwestyach materyalnych 
uwzględniamy i reprezentujemy zawsze 
interes naszych polskich dzielnic — i że 
te decydują o stanowisku naszem wzglę 
dem projektów rządowych.

Nie tworzymy też tutaj stronnictwa 
politycznego, lecz frakcyą narodo­
wą. Obok obrony interesów materyal 
nych, bez względu jak długo i w ja i 
liczbie tutaj będziemy — polega główne 
zadanie nasze na tem, abyśmy bronili 
naszych narodowych, uroczyście nam po

zyka, gnębionego Kościoła — słowem 
w obronie najświętszych dóbr, jakieśmy 
po przodkach odziedziczyli.

W końcu powiedział kanclerz, że 
tylko, pewne sfery polskiej ludności pod­
niecają niezadowolenie, — a głównie tak 
zwana inteligencya, szlachta i ducho 
wieństwo. Niższe warstwy społeczeń­
stwa — a mianowicie chłopi — są zda 
niem jego zupełnie ze stosunków za­
dowoleni.

Mości Panowie! Proszę Was, przyj­
dźcie do naszego kraju, bądźcie choć raz 
świadkami naszych zebrań przedwybor­
czych — a przekonacie się, jak bardzo 
w skromnym chłopie polskim rozbudzona 
jest narodowa świadomość, przekonanie 
o swych prawach, jak ten chłop polski 
tak samo jak wyższe stany gotów jest 
wystąpić w obronie swego języka, świę­
tych praw kościoła i duchowieństwa, jak 
nie szczędzi żadnych ofiar i poświęcenia

Wszystkie środki kanclerza nieustra-

szą nas i nie zepchną z drogi legalnych 
usiłowań.

Niech mi w końcu wolno będzie wy­
razić ubolewanie, że katolicy niemieccy 
nie rozdzieleni od nas linią demarkacyjną, 
muszą niekiedy cierpieć pod naciskiem 
ustawy, której ostrze głównie przeciw 
nam jest -ukute. Mam jednak to silne 
przekonanie, że katolicy niemieccy jak 
dawniej tak i przyszłości w obronie kato­
lików Polaków występować będą.

I my spełnimy naszą powinność, tak 
jak i Wy (do centrum). Jak na teraz 
musimy cierpieć dalej — ale też i 
dalej walczyć będziemy.

(Brawo!)

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 4 grudnia.
Posiedzenie ósme. Początek o godzi­

nie 1 min. 25.
Pierwszym przedmiotem obrad jest 

wniosek posła L i e b e r a, żądający za­
wieszenia w sądzie ziemiańskim w Essen 
postępowania karnego przeciw posłowi 
Stótzel. Wniosek natychmiast przyjęto 
Drugim jest wniosek komisyi rugów wy­
borczych, dotyczący zmiany składu tejże 
komisyi. Ma ona się na przyszłość skła 
dać ze 7 członków i tyluż zastępców, 
Prezydujący ma wyznaczać referentów, 
którym dodawani będą dwaj członkowie 
parlamentu, nie należący do komisyi.

Baron Heeremann poleca wniosek 
dla tego, że sprawi znaczną ulgę w zaję 
ciach członków komisyi.

P. R e i n b a b e n wnosi natomiast, 
ażeby w przeciągu 2 tygodni wolno było 
wnosić protesty. przeciwne i aby marsza 
łek parlamentu nakazał zbieranie dowo 
dów w przypadkach ważniejszych.

P. dr. M o 11 e r poleca przyjęcie wnio­
sku, lubo i druga część wniosku Reinba 
bena przypada mu o tyle do smaku, że 
uchwała plenum w unieważnieniu wyboru 
ustanie, a plenum odtąd zajmować się bę­
dzie tylko wnioskami wprost do niego 
wystósowanemi o unieważnienie lub po 
twierdzenie wyboru.

P. P r a n c k e oświadcza się przeciw 
wnioskowi komisyi, i poleca wniosek 
Reinbabena.

P. Lieber nie chciałby pozbawić 
Izby dyskusyi publicznej, ażeby wpływa 
nie na wybory zawsze jawnie piętnowano 
Oba wnioski oddano pod obrady komisyi 
porządku obrad.

Drugie czytanie etatu. Etat par­
lamentu przyjęto bez dyskusyi. — 
W etacie na kanclerza i na jego kan 
celaryą,. zaproponowano podwyżki dla 
Hueiiego i w skutek polecenia ks. Bi­
smarcka, który oświadcza, że ci urzędnicy 
ciągle prawie zajęci od 8 rana do 10 
wieczorem, podwyżki zaproponowane 
przyjęto.

Następuje etat wojskowy. Wyzna 
czono dla ministra wojny 36,000 marek, 
mieszkanie i 8 racyi furażu.

P. Richter oświadcza się ze 
względów oszczędności za okrojeniem 
furażu.

Na wniosek p. H u e n e g o oddano 
wszystkie pozycye furażowe komisyi bud­
żetowej.

Następne posiedzenie w piątek (przed­
miot obrad: wnioski socyalno-demokraty- 
czne o zawieszenie postępowania kar­
nego przeciw pp. Heinemu, Hermannowi, 
Schuhmacherowi i Viereckowi. — Wnio­
sek Grillenbergera i Kaysera, dotyczący 
kas dla chorych. — Etat.) Koniec o 
wpół do piątej.

Poseł Kable, poparty przez wszy-

stkich Polaków, Alzato-Lotaryngów i 
Duńczyka Junggreena podał wniosek o 
zniesienie paragrafów o dyktaturze w 
Alzacyi i Lotaryngii.

Korespondency e Kuryera Pozn.
Berlin, 4 grudnia. 

(Taktyka księcia Bismarcka.)
(—) Wdanie się księcia Bismarcka w 

rozprawy o ustawie banicyjnćj i taktyka, 
której się trzymał przy tej sposobności, 
winny być tem więcej wyjaśnione, że 
kanclerz od lat wielu w sprawie walki 
kulturnej wyręczał się swymi podwła­
dnymi, a rząd z powodów odrzucenia te­
go prawa wyjątkowego przez radę zwią­
zkową wcale się nie chciał tłómaczyć. 
Czemuż tedy kanclerz tą rażą od swego 
zwyczaju odstąpił ?

Treść jego przemówień podaje nam 
klucz do rozwiązania tej zagadki. Jego 
ideałem stósunków parlamentarnych jest 
„partya pośrednia,“ a kadrami jej są, z 
wyjątkiem kilku zacniejszych konserwa­
tystów, zachowawcy rządowi, a miano­
wicie zwolennicy walki kulturnej, to jest 
wolnozachowawcy i narodowcy. Jego o- 
brona ustawy banicyjnej, pogróżka ści­
słej nieugiętości, póki się Rzym nie za­
stosuje do pruskich wymagań, miała 
przykuć do rydwanu rządowego narodo­
wców, którzy po części okazali się opor­
nymi już w kwestyi dyet. Walkę kul- 
turną cenią narodowcy nadewszystko, za 
nią i dla niej gotowi oni do wszelkich 
ofiar.

Wiedział książę Bismarck dokładnie, 
że narodowcy i bez jego długich prze­
mówień głosować będą za zatrzymaniem 
banicyi; ale jego oświadczenie się za 
walką kulturną miało kulturników pozy­
skać na przyszłość. Jeden z ich organów 
wkrótce przeniknął jego zamiary i prze­
powiada powrót ery z lat 1867 do 1878, 
a przynajmniej uważa ten powrót za ko­
nieczny. Ale i główny organ konserwa­
tystów, „Kreuz Ztg.,“ która wraz ze 
swym naczelnym redaktorem dotychczas 
przemawiała za wnioskiem Windthor- 
sta, marząc o większości konserwatywno- 
narodowo-liberalnej, oświadcza się za re- 
wizyą prawodawstwa majowego za współ­
działaniem narodowców. Rewizya taka, 
przy którejby narodowcy byli ojcami 
chrzestnymi, jest dla każdego katolika 
wprost nieznośną. Widać atoli, że ta­
ktyka kanclerza w rozprawach nie była 
bezowocną i łatwo ją sobie wytłumaczyć. 
Książę Bismarck poruszył niebo i ziemię, 
aby odstrychnąć konserwatystów od cen­
trum i przeciągnąć ich na swoją stronę.

Pierwszym środkiem taktycznym, skie- --—vciu, ujm- inysi powta­
rzana aż do znudzenia, że ponowienie 
wniosku jest „lekceważeniem,“ „ubliże­
niem,“ „upokorzeniem“ rządów związko- 

.wych. A ponieważ ten środek wydawał 
się ks. Bismarckowi za słaby, a rada 
związkowa miała koniecznie po raz trzeci 
uchwałę parlamentu odrzucić: dla tego 
położył polonizm na szali. Wiemy, że i 
„Nordd.,“ którą kanclerz czytuje, przy­
najmniej raz w kwartał polonizmem na 
postrach szermuje; wiemy dalej, że w 
dziennikach konserwatywnych należy do 
dobrego tonu to straszydło malować w 
barwach jak najjaskrawszych. Ale cóż, 
kiedy nawet przez szkło powiększające 
trudno dostrzedz intryg i knowań pol­
skich! Wątpimy, czy groźne, a przez 
kanclerza wcale nieudowodnione niebez­
pieczeństwo choćby jednego konserwaty­
stę nawróciło. Jeśli kanclerz narzeka­
niami na duchowieństwo polskie pragnął 
rozdzielić centrum od Polaków, to mowa 
Windthorsta winna go była przekonać, 
że nadaremne jego usiłowania.

Jeden atoli taktyczny środek kanele* 
rza spowodował konserwatystów do zbli­
żenia się do narodowców: oświad­
czył bowiem na wiatr, że Rzym nie może 
być tak przychylnym protestanckiemu ce­
sarzowi, jak katolickiemu monarsze i wy­
powiedział obawę, że centrum chce w 
Niemczech zniszczyć wszystko, co tylko 
przypomina dawniejsze „corpus evangeli- 
corum.“ Co myśleć należy o tem odwo­
łaniu się do samo wiedzy protestanckiej, 
to okazało głośne zaprzeczenie oburzone­
go i obrażonego centrum.

Skutkiem tćj taktyki kanclerza kon­
serwatyści w ostatnią środę nazwali czar- 
nem, co po dwakroc dawniej białem mia­
nowali. Jeżeli jego taktyka dążyła do 
ustraszenia Rzymu słowami: „Nie ustą­
pimy ani na krok,“ jeżeli skargami na 
„absolutnego kierownika“ centrum chciał 
uprzedzić reprezentantów ludności katoli­
ckiej przeciw parlamentarnemu ich prze­
wodnikowi, jeżeli nareszcie wspominał o 
podobieństwie zawarcia konkordatu we­
dług myśli i serca z krajowymi reprezen­
tantami katolicyzmu i clicial tym sposo­
bem powaśnić katolików z Rzymem — to 
niech będzie pewnym, że się zawiódł w 
swych nadziejach. Wszakże w ostatniej 
wiośnie próbowano załatwić ważną spra­
wę kościelno-polityczną we forum krajo- 
wem, co sie wcale nie udało, jak to niko­
mu nie tajno. Mogłoby się to na jego 
zmartwienie jeszcze raz powtórzyć.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kolonizacya w kraju „nad­

wiślańskim“ zwróciła uwagę „St. Pe­
tersburskich Wiedomosti,“ które w nu­
merze 320 umieściły pod powyższym na­
główkiem korespondencją i dodały do 
niej od siebie zdanie, iż należy złemu 
temu zapobiedz. Między innemi korespon­
dent przytacza wiarogodne, jak powiada, 
liczby sadyb włościańskich, które przeszły 
w ręce cudzoziemców. Tak w gub. ka­
liskiej miało już przejść w obce ręce 10 
sadyb, w kieleckiej 82, w lubelskiej 102, 
w łomżyńskiej 8, w piotrkowskiej 371, 
w płockiej 457, w radomskiej 47, w sie­
dleckiej 12, w suwalskiej 617 i warsza­
wskiej 130. Korespondent doradza rzą­
dowi wzbronić cudzoziemcom, którzy nie 
przyjmą poddaństwa rosyjskiego, nietylko 
nabywania ziemi w Królestwie na wła­
sność, ale i korzystania z niej w ja- 
kikolwiekbądź sposób. — „Nowoje Wre- 
mia“ traktowało już poprzednio tę samą 
kwestyę i artykuł jego w tym przedmio­
cie podaliśmy czytelnikom naszym w prze­
kładzie.

NIEMCY.
*Berliin, 4 grudnia. Na ple- 

ll ti r n 6 m posiedzeniu pr»yjęła rado? 
związkowa dzisiaj projekt prawny doty­
czący rozszerzenia zabezpieczenia chorych 
i robotników w razie kalectwa w pier- 
wszem czytaniu, jako też sankeyonowała 
traktat handlowy i nawigacyjny z Grecyą.

— D y e t y. Obiega pogłoska, że 
rządy związkowe nie tylko nie myślą, o 
przychyleniu się do wniosku wolnomyśl- 
nych, żądającego dyet dla członków par­
lamentu, ale wniosą o deklaracyą art. 31 
konstytucyi w ten sposób, że nie wolno 
członkom parlamentu przyjmować wyna­
grodzenia za przyjęcie mandatu, z jakiej- 
bykolwiek strony pochodziło, pod karą 
utraty krzesła i ekskluzyi. „B. Cor.“ 
podaje tę wiadomość z wielką rezerwą i 
nie ręczy za jej autentyczność, lubo za 
jej wiarogodnością przemawia ta okoli­
czność, że książę Bismarck kilka razy z 
przekąsem mówił o pobieraniu dyet z iun- 
duszów prywatnych i uważał takowe za 
przeciwne duchowi konstytucyi.

— „Strassburger Post“ pisze: 
„Namiestnik wypowiada wyraźnie, iż na
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Leone Lenzo do przewielebnego 
Lccelino Lerraris.

Czcigodny i najdroższy ojcze, obawy 
Wasze o mój spokój okazały się do koń­
ca płonnemi. Lady Charterys wyjechała, 
mówią tu, że nie powróci aż może na 
przyszłą wiosnę. Będzie temu ze dwa 
tygodnie, zjechał do Milton-Ernest lord, 
którego nazwiska nie pamiętam i nie zdo­
łałbym je wypisać. Jest to jeden z do­
danych jéj opiekunów; tylko że teraz, 
ponieważ jest pełnoletnią, władza ich się 
rozciąga jedynie jeszcze do majątku ex- 
pupilki. Zwyczajem angielskim własność 
zawsze tu stoi na pierwszém miejscu ; 
tak jest dobrze zapewnioną, obwarowaną, 
przechowywaną dla przyszłych pokoleń, 
iż nikt nie zdaje się mieć istotnego pra­
wa rozporządzania nią. Nie ganię by­
najmniej tych zwyczajów; — ogranicze­
nie praw używalności, mocą którego wła­
sność bardziej nieruchomą się staje, wiele 
się przyczynia do wielkości narodowćj 
Anglików.

Lady Charterys nie bez żalu opuściła 
Milton-Ernest ; coraz więcej zdawała się 
przywiązywać do nauk rozpoczętych pod 
moim kierunkiem; dziś już wie i poj­
muje, co jest dobra metoda w śpiewie. 
Zdaje się, że nauczyciele, jakichj dotąd

miewała, więcej dbali o przypodobanie się 
uczennicy posiadającej pięć milionów do­
chodu, niż o właściwe pokierowanie przy- 
rodzonemi darami, jakiemi hojnie jest u- 
posażoną i nadanie im równowagi; przy­
kro jej było wyjeżdżać — powiedziała mi 
to. otwarcie, ale dłużej niepodobno było 
ociągać się z wypełnieniem przyrzeczeń 
uczynionych znajomym. Biedni ci ludzie 
wielkiego świata w istnej żyją niewoli. 
Lordowi z dziwacznem nazwiskiem mu- 
siała się niepodobać przyjacielska poufa­
łość lady Charterys ze mną, chociaż sam 
jest człowiekiem przyjemnym, łatwym w 
pożyciu; wzrok ma nader przenikliwy i 
i wielką bystrość rozumu kryje pod pozo­
rami zimnej niby obojętności i sztywno­
ści w ułożeniu właściwej Anglikom, pod 
którą jak pod zasłoną każdy z nich u- 
krywa, co ukryć pragnie. Nie wiem, ja­
kich użył środków działania na umysł 
pupilki; czy szyderstwem czyli też rozu­
mowaniem nakłonił ją do przyspieszenia 
wyjazdu; dość, że postawił na swojem i 
tydzień temu odjechał w towarzystwie la­
dy Charterys i jej babki.

Jakże teraz pustym i milczącym wy- 
daje się ten ogromny zamek ! Lacly Char­
terys z nieporównaną dobroeią 'wydała 
przed odjazdem wszystkie rozporządzenia, 
tyczące się moich tu wygód. Cała staj­
nia, konie wierzchowe i powozy stoją do 
mego, użytku •— całą służbę mam na 
usługi — nie musi się to podobać, oba­
wiam, się nawet, żeby mnie nie wzięli za 
rodzaj szpiega, zostawionego do pilnowa­
nia ich.

.Wyjątek stanowi zawsze przyjaciel 
mój, ogrodnik, u niego mam wielkie po­
ważanie, bo lubię kwiaty i znam się na

nich, jak wszyscy prawie artyści. — Zre 
sztą. jestem sam pośród tej zgrai słu£ 
których jedynem zadaniem stroić się, jeś 
i ziewać — gdyby nie tyle dżdżystyc 
dni, podczas których malować trudno, ni 
mógłbym się uskarżać na taki rodzaj ży 
cia, nawet wdrożyć się weń można. Jo 
dły, cedry i dęby prastare, niezmierne 
długości lipowe szpalery tworzą okol 
zamku widok nader imponujący i uroczy 
sty. Skoro się ściemni tak, że pracowa* 
nie mogę, przechadzam się po parku — 
sarny nie- uciekają przedemną, owszen 
zdają się mnie już poznawać. — Jest ti 
mianowicie jedna sarneczka bardzo ob 
łaskawiona; ta do mojej ręki przychodzi 
najładniejsza ze wszystkich, chociaż ti 
mówią, że bardzo już stara, była ulubię 
nicą hrabiego, dawnego tutejszego wła 
ściciela, nosi na szyi srebrną obrożkę 
Jakież było zdziwienie moje, gdy wy czy 
tałem na tejżd imię „Nerina,“ które, jal 
szanownemu Ojcu wiadomo, było imienien 
mojej matki.. Szczególne to na mnie spra­
wiło wrażenie, jakbym na obcej ziem' 
spotkał przyjaciela. Opowiadają, że hra- 
na/ któremu Alfred było na imię, wieli 
podróżował, szczególnie długi czas bawi- 
we. Włoszech; — był to zupełny kosmo­
polita, niedobry zresztą człowiek, to też 
niekorzystne o sobie pozostawił mniema­
nie w kronice miejscowej i opowiadaniacł 
tych, co go znali, tak mi mówił mój przy­
jaciel ogrodnik. Tego ostatniego odwie­
dzam czasem w jego mieszkaniu — po­
siada we wsi piękny dom, wózek i konia. 
Z dochodami, jakie pobiera, szlachcic we­
necki lub toskański miałby się za bo­
gatego.

Nie wiem drogi Ojcze, czy Was moja

piśmienna paplanina zajmuje, lecz tym 
sposobem wtajemniczam Was w moje 
obecne życie, dzielę się z Wami moją 
myślą i zajęciem. Drogi Ojcze! po co 
miałbym się z tem taić ? Lepiej prawdę 
wyznać — brak mi, bardzo brak obe­
cności lady Charterys; jakżeżby inaczej 
być mogło? Nie powiem, żebym dozna­
wał nudów, pomimo samotności w jakiej 
żyję; ja się nigdy nie nudzę, kiedy mam 
pracę, a przy niej swobodę rozporządzania 
sobą, kiedy mi wolno czasem tę pracę 
przerwać, by wyjść skoro zechcę odetchnąć 
świeżem powietrzem. Prawda, że tutej­
sze powietrze nie często do przechadzki 
wzywa. Jednej rzeczy zaczynam się oba­
wiać i z tej wyspowiadam się Wam szcze­
rze,. oto obawiam się, czy nie przyzwy­
czajam się zanadto do wygód życia wy­
stawnego ; dotąd miewałem pod nogami 
prostą podłogę bez kobierca, otaczały 
mię gołe ściany, jeżeli ich sam szkicami 
jakiemi nie przyozdobiłem ; sprzęty moje 
były , ubogie, jak najskromniejsze poży­
wienie : polewka, chleb, owoce, czasami 
szklanka krajowegó wina.

Teraz, tak dńlece złychzprzyzwycza- 
jeń łatwo się nabywa — yydaje mi się 
bardzo naturalnem, mieć (co dzień przy­
gotowaną kąpiel, odzienie moje przez 
służbę wyczyszczone i złożone starannie, 
stół dla mnie samego trzy razy na dzień 
zastawiony wykwintnemi przysmakami, 
winem francuskiem najlepszem — wszy- 
■Ako to. podane w kryształach, pięknej 
chińskiej porcelanie, na srebrach pamię­
tających królową Annę, nie mówiąc już 
o upudrowanych olbrzymiego wzrostu lo­
kajach kręcących się około mnie w takiej 
cichości, że myszy więcej by hałasu spra­

wiały. Cały ten tryb życia tak mi się 
jakoś wydaje stworzonym dla mnie, aż 
wstyd powiedzieć ; czuję, iż mi brak bę­
dzie tego wszystkiego, gdy mi wkrótce 
przyjdzie powrócić do dawnego ubóstwa.

Niestety ! tak jeszcze nie dawno mia­
łem się za filozofa, za poetę przestają­
cego na pokarmie ducha a gardzącego 
marnościami tego świata! Widzę teraz, 
że zapewne jak większa część mniema­
nych mędrców pomiatałem tem, czego nie 
mogłem osiągnąć; prawda i to, że łatwiej 
jest w naszym włoskim klimacie poprze­
stać na garści śliwek i kromce chleba — 
i że twarda goła podłoga nie tak nędznie 
wygląda, gdy po’ niej igra gorący pro­
mień słońca przedzierający się przez 
bujne sploty dzikiego wina. Zgubnem 
jęśt dać się opanować rozkoszom Kapny, 
gdy kogo w przyszłości nic oprócz pracy, 
ńiepewności a bodaj czy nie nędzy nie 
czeka. Widzicie więc, mój dobry Ojcze, 
że żalu mego i obawy na myśl przyszłego 
odjazdu ztąd, nie trzeba przypisywać za­
jęciu memu wdziękami kobiety; mniej 
szlachetne, mniej duchowe powody mną 
rządzą. — Sam lepsze miałem o sobie 
wyobrażenie — w jednem tylko nie masz 
zmiany, to jest w uczuciach wdzięczności 
i przywiązania mego dla Was.

Lady Charterys do Leona Lenzo.
Jak postępują nasze freski? Proszę 

do mnie napisać i dać mi o sobie wia­
domość

Ciąg dalszy nastąpi.)



mocy zaciągniętych wiarogodnych infor­
macji doszedł do przekonania, iż zaka­
zanie dzienników „Union“ i „Odilienblatt" 
nie może zaniepokoić sumień katolickich, 
i że te dzienniki uważać należy za li tylko 
polityczne.. Inaczej tego rozumieć nie 
podobna, jak że informacyi rzeczonych 
udzieliły namiestnikowi osoby w tej spra­
wie kompetentne, tj. władze duchowne. 
Jeneralny sekretaryat biskupi jest upo­
ważniony do oświadczenia, że to uważa- 
iue rzeczy, o ile dotyczy władz ducho­
wnych kraju koronnego, jest zupełnie nie­
uzasadnione. — Jener. sekretaryat biskupi.

— Prałat protestancki Beck 
wydał niedawno w Tybindze dzieło pod 
tytułem : „Zarys pospolitego prawa ko­
ścielnego,“ do którego dołączył następu­
jące 6 tez, tyczące się walki kulturnej:

1) Walka kulturna nie jest walką libera­
lizmu i ksnserwatyzmu wieków średnich i no­
wszych czasów, lecz walką germanizmu i ro 
manizmu, reformacyi i kontrreformacyi (jezui 
tyzmu, kapłaństwa i cesarstwa), kwestyą, czy pa­
nować mają księża, czy władza świecka. 2) Walkę 
tę podjęła władza świecka za późno. 3) Cy­
wilne małżeństwo było koniecznem; obowię- 
zujące jest lepszem dla państwa od dowolnego. 
4). Prawodawstwo majowe nie może być co- 
fniętem. 5) Walce kulturnej sprostać nie zdoła 
ani wszechwładza państwa, ani parlamenta­
ryzm, ani polityczny, albo religijny indywidu­
alizm, lecz usposobienie ludu moralno-religijne. 
C) Jeżeli to się nie pojawi na zewnątrz, oba­
wiać się należy dla sprawy niemieckiej chy­
lenia się ku upadkowi, ale nie upadku samego.

Z tych cytacyi przekonają się kato­
licy, czego się po swych przeciwnikach 
spodziewać mogą, i czy rychło spodzie 
wac się należy końca walki kulturnej.

ROSYA.
* Moskwa, 4 grudnia. Dziś roz­

począł się przed sądem przysięgłych 
proces przeciwko dyrektorowi banku sko- 
pinskiego, Rykowowi. Oskarżenie wnosi 
prokurator Murawiew. Świadków powo 
lano 107.

inmalM i
Poznań, piątek 5 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał szaf- 
nei owi Augustowi Schneiderowi 
w Krajewieach w powiecie prądnickim na Gór­
nym Ślązku, powszechną odznakę honorową.

ODEZWA.
Jak w roku zeszłym tak i w bieżą 

cym uboga dziatwa nasza na prawym 
brzegu Warty potrzebuje wsparcia i po­
mocy,, potrzebuje dobroczynnej ręki, któ- 
raby jej podała kubek ciepłej kawy lub 
innego pożywienia, któraby je przyodziała 
w .częstych niezbędnych wypadkach, gdy 
dzieci dla brakli odzieży lub obuwia wyjść 
z domu nie mogą.

Niżej podpisany komitet postanowił z 
przyszłym poniedziałkiem prowadzić dalej 
dobroczynne dzieło, które mu ofiarność 
ogółu w dwóch poprzednich łatach umo 
żebniła.

Ponieważ atoli zasoby nasze, po­
wstałe z remanentu roku zeszłego, bar­
dzo są szczupłe, przeto odzywamy się do 
serc litościwych i dobroczynnych z prośbą 
o poparcie naszych usiłowań.

Prosimy, aby się do nas zgłosić ze- 
chciały rodziny, pragnące ubogim dzie­
ciom dawać u siebie w domu pożywie­
nie ; . aby nas zasilano datkami pienię- 
żnemi, lub . środkami umożebniającemi 
dawanie śniadań znaczniejszej liczbie 
dzieci.

Odzywamy się w końcu z prośbą o 
starą odzież i obuwie dla dzieci.

Za to otarcie łez niedoli i biedzie 
naszej z pewnością Pan Bóg obficie Wam 
wynagrodzi — szlachetni Obywatele ! My 
z ufnością w Waszą pomoc rozpoczynamy 
nasze dzieło.

Poznań, 5 grudnia.
Pierwszy centralny komitet ku wspieraniu 
i żywieniu ubogich dzieci szkolnych miasta

Poznania na prawym brzegu Warty. 
Stan. O f f i e r s k i, przewodniczący. 
Kaetner. Jackowski. Haj­
ducki. Jabczyński. S i e b u r g.

Ofiary przyjmuje St. Offierski na 
Chwaliszewie, a redakcya „Kuryera“ 
w przyjmowaniu datków pośredniczyć 
będzie.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 84,75 marek. Dr. Stanisław 
Jerzykowski 10 marek. — Razem 94,75 
marek.

1 Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty, zebrane po polowaniu u dr.
8. Jerzykowskiego od myśliwych i niemyśli- 
wych marek 11. — Przy tejże sposobności 
zebrane dla biednej wdowy z Chwaliszewa nr. 
59 marek 11, wręczono komu należy.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowej 
od 16 b. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 znana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 1 markę, 
uczniowie i dzieci 50 fen.

* Teatr. Jutro z powodów niezależnych 
od. dyrekcyi w miejsce „Poczciwych 
wieśniaków“. koraedya Zalewskiego 
«Córą nasi“. Obsada ról w części nowa.

W niedzielę dramat hr. Starzeńskiego 
„Czaple pióro“.

W poniedziałek operetka komiczna Le- 
cofiua „Kapelusz bandyty“.

W czwartek na benefis p. Skirmunta dra­
mat Gutzkowa „Uriel A co sta“.

IV sobotę 13 b. m. komedya Sardou „Po­
czciwi wieśniac y“.

Posiedzenie wydziału historyczno-lite­
rackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę­
dzie się we wtorek dnia 9 b. m. o godzinie 
6 wieczorem. Na porządku dziennym odczyt 
ks. kanonika Korytkowskiego p. t.
Prymas Uchański i jego stosu­

nek do tak z w a n ć j reformacyi w 
Polsce“. Niniejszem uwiadamia się szano­
wnych członków, że stosownie do zapadłej w 
dniu 24 listopada na wydziale uchwały, posie­
dzenia odbywać się będą przez cały ciąg pory 
zimowej nie w sali posiedzeń, ale w czytelni 
Towarzystwa na I. piętrze.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

Wyższy radzca konsystoryalny Schmidt 
z Berlina, odpowiadając na powitanie w dniu 
rozpoczęcia obrad czwartego prowuncyonalnego 
synodu ewangielickiego w Poznaniu, wygłosił 
następujące zdanie:

„T u (w W. Księstwie Poznańskićm) n a 
wschodzie ojczyzny znajdują 
się ewangelicy, stojąc na straży 
w przykrćm położeniu“.

Zapewne katolicy są tu przez rząd pro­
tegowani!

Dla dogodności prenumeratorów’ „Kraju“ 
w W. Ks. Poznańskićm, utworzoną została w 
księgarni A. Cybulskiego w Poznaniu 
agencya „Kraju“ dla przyjmowania prenume 
raty i ogłoszeń tego pisma.

* W miesiącu listopadzie przyaresztowano 
w Poznaniu 84 żebraków, pomiędzy nimi 12 
włóczęgów.

* Podatków gruntowego i budowlanego 
zapłacono w roku 1883/84 w Poznaniu 
215,402 m. (213,527 m. w roku poprzedza­
jącym) i to podatku gruntowego 330 m. od 
119 nieruchomości, podatku budowdowego: 
215,072 m. od 2144 budynków po 4 prct. 
i od 1029 budynków po 2 prct. od wartości 
użytkowania; 370 budynków wolnych było od 
podatków. — Podatku procedero­
wego zapłacono 95,929 m. (96,963 roku 
poprzedzającego) i to 14,868 w klasie A I, 
37,698 w klasie A II, 19,923 m. w klasie 
BI, 612 m. w klasie B. II, 10,920 m. 
w klasie C, 8220 m. w klasie H, 3688 m. 
w klasie K.

* W konferencyi powiatowej katolickich 
nauczycieli z obwodu wroniickiego, która się 
odbyła w dniu 2 b. m. we Wronkach pod 
przewodnictwem inspektora szkół tegoż obwo­
du, p. Szklarzyka, wziął także udział p. Ry- 
marowicz, proboszcz rządowy z Wielkiego 
Chrzypska (!).

Z pod Długiej Gośliny, 3 grudnia. (J u- 
b i 1 e u s z nauczycielski.) Na dniu 1 
bm. obchodził w Słomowie nauczyciel Karol 
Luziński pięćdziesięcioletni jubileusz swego 
urzędowania. O ósmej z rana zajechał dzie­
dzic z Boguniewa, p. Prądzyński, z życzenia­
mi i podarkiem srebrnej cukiernicy. Po od­
bytej uroczystości w szkole z dziatwą rozpo­
czął się pochód do kościoła. P. Prądzyński od­
prowadził jubilata do swego pojazdu; obok ju 
bilata usiedli nauczyciele, a sam p. P. wsiadł­
szy na kozioł, ruszył torem wskazanym przez 
poprzedzających do Parkowa. Przy śpiewie 
nauczycieli odprawił wotywę miejscowy ks. 
proboszcz Szotkiewicz. Po mszy św. 
odśpiewano „Te Deum,“ ‘ poczem cały orszak 
wrócił do szkoły w Słomowie. Cała szkoła 
zapełniona była przybyłymi gośćmi i nauczy­
cielami ze wszystkich stron. Tutaj rozpoczął 
się drugi obchód, i to śpiewem na cztery gło 
sy, a potem przemową p. radzcy ziemiańskie­
go z Obornik i wręczeniem powszechnej ozna 
ki honorowej z liczbą 50. Po nim przema­
wiał powiatowy inspektor, p. Lust z Rogoźna. 
Teraz dopiero poruszył wszystkich do głębi 
ks. proboszcz Szotkiewicz, wygłaszając w oj­
czystym języku zasługi, pracę i cnoty jubi­
lata i wręczając mu jako podarek regulator.

7i dozoru szkolnego przy wręczaniu krze­
sła przemawiał p. Kaja z Słoniowa, zape­
wniając jubilata, że prace jego znalazły w 
gminie powszechne uznanie. P. Waściński 
wręczył jubilatowi obraz Matki Boskiej Nie­
pokalanie Poczętej, własnej roboty. —• Po­
darek od nauczycieli wynosił wartość 270 
marek. Po tych mowach i wręczeniu podar­
ków nastąpił znów śpiew, poczem przeszło 60 
osób zasiadło do stołu. Reszta uczty z toa­
stami, śpiewem i zabawą odbyła się w Rogo­
źnie na sali p. .Wieczorka, wśród której na­
deszło mnóstwo telegramów. Bolało atoli 
obecnych, że między uczestnikami nie było 
połowicy jubilata, która od kilku lat jest 
złożona chorobą reumatyzmową.

* We Wrześni nabył p. Jan Witkowski 
dom przy Rynku od kupca i ajenta bankowe­
go, Maxa Heimanna za cenę 33,000 marek.

* Przed izbą karną w Pile stawał przed­
wczoraj burmistrz miasta Margonina 8. oska­
rżony o sprzeniewierzenie pieniędzy urzędowych 
w dwóch przypadkach. Izba karna uznała go 
winnym i skazała na 9 miesięcy więzienia oraz 
utratę praw honorowych na takiż przeciąg 
czasu.

* Za inspektora powiatowego p. H i p- 
p a u f a z Ostrowa, który bierze obecnie udział 
w obradach ewangelickiego synodu Księstwa, 
objął od dnia 1 aż do 13 b. m. zastępstwo 
pastor prim. P1 i c e k w Ostrowie. Jako taki 
ma więc też prawo rewidować katolickie szkoły, 
będące podinspekcyą p. Hippaufa i przekonać 
się n. p., czy nauka katolickiej religii 
jest w duchu kościoła katolickiego należycie 
udzielaną. Zresztą pan Hippauf jest także 
ewangelickiego wyznania.

* Deputowanymi do sejmu prowincyonal- 
nego z grupy większych posiadłości z powia­
tów obornickiego i bukowskiego wybrano w 
dniu 28 z. m. 18 głosami przeciwko 12 
(które padły na polskich kandydatów pp. Tur« 
nę z Objezierza, hr. Miełżyńskiego z Iwna

i Niegolewskiego z Niegolewa) Schonberg 
z Długiej Gośliny, pierwszym zastępcą H i 1 
d e b r a n d ze Śliwna , drugim zastępcą 
Jeschke z Białężyna. Czy wszyscy upra­
wnieni do głosowania Polacy się stawili ?

Z Mazur piszą z pod Działdowa, że zje­
chał tam radzca ministeryalny i radzca rejen- 
cyjny na rewizyą szkól, którą odbywają przy 
pomocy radzcy z konsystorza ewangelickiego, 
pastora Pełki, który mówi po polsku. Pan 
Pełka baczy szczególniej na to, czy dzieci dość 
wprawne w czytanie po polsku. Szczęśli­
wa myśl! Oby rewizorowie szkół i u nas 
jeździli z taką samą pomocą!

* Nowe pismo. Pan Walery Przyborow- 
ski otrzymał koncesyą od rządu na wydawnic­
two codziennego pisma, które zamyśla od No­
wego roku p. t. „Chwila“ w Warszawie wy­
dawać.

* Wiirzburg, dnia 2 grndnia. (Rocznica 
śmierci Adama Mickiewicza i powstania listopa­
dowego). W sobotę, dnia 29 listopada obchodziła 
młodzież akademicka polska, w Wyrcburgu się 
kształcąca, rocznicę śmierci Adama Mjgkiewi- 
czza i pamiątkę listopadowego powstania. — 
O godzinie 8 mej rano odbyła się wśród od­
głosów pieśni „Z dymem pożarów“, 
„Boże coś Polskę“, „Witaj Kró- 

1 o w o“, w kościele św. Piotra msza św. z 
asystą kleryków Polaków za spokój duszy 
wielkiego poety i w wojnie poległych, wieczo­
rem zaś zebrało się w Restaurant Stattelmann 
na dalszy obchód tej pamiętnćj rocznicy około 
trzydziestu uczestników. Zagaiwszy uroczy­
stość krótkiemi, lecz pełnemi zapału słowy, 
udzielił przewodniczący, p. Świetlik, głosu panu 
dr. Sypniewskiemu, który w pięknym i zaj­
mującym wykładzie przedstawił zgromadzonym 
nauki i wzory, jakie nieśmiertelny wieszcz 
polskiemu narodowi wspaniałą pozostawił spu­
ścizną. „Największy geniusz XIX wieku, mó­
wił szanowny prelegent, kochał swój naród z 
głębi duszy, więc chciał mu pozostawić w swych 
pismach nie tylko arcydzieła myśli i wyobra­
źni, ale i trwalsze od nich ideały narodowej 
doskonałości, a nadto świetne wzory odwagi i po­
święcenia, którym dorównać każdego Polaka 
winno być zadaniem. Mickiewicz na wskroś 
narodowym jest poetą, jego geniusz — to ge­
niusz polskiego narodu, jego pieśni — to wy­
raz potrzeb polskiego narodu“. — Następny 
prelegent p. Michałowicz, łącząc ze wspomnie­
niem śmierci autora „D z i a d ó w“ wspomnie­
nie nocy 29 listopada wykazywał moralne mia­
nowicie zyski, jakie naród nasz w następstwie 
walki 30go roku osiągnął. — Było to zada­
nie piękne i wdzięczne — i tćm piękniej­
sze przez to, że ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich obecnych rozwiązane zostało. — 
Skromna uczta urozmaicona toastami, z po­
między których toast ku uczczeniu Prymasa 
Polski i Koła polskiego w Berlinie przez p. 
dr. Sypniewskiego wzniesiony na wyszczegól­
nienie zasługuje, zakończyła tę piękną uro­
czystość, której miłe wspomnienie wszystkim 
obecnym długo pozostanie w pamięci.

t W domu misyjnym w Nagasaki w Ja­
ponii zmarł w dniu 7 pańdziernika rb. Wi- 
karyusz Apostolski na południową Japonią, 
ks. Biskup Petitjean w 55 roku życia 
swego, po 25 letniej działalności jako misyo- 
naąz w Japonii i Loochoo. Wychodzące w 
Nagasaki pismo protestanckie „The Rising 
Sun and Nagasaki Exprès“ (Wschodzące 
słońce i Poseł z Nagasaki) poświęciło zmar­
łemu bardzo sympatyczne wspomnienie. — 
Sp. ks. Biskup Petitjean urodził się w Blan- 
zy-sur-Bonrbince, w dyecezyi Autun, we 
Prancyi, w dniu 14 czerwca 1829. W roku 
1853 osrzymał święcenia kapłańskie. Bo sze­
ściu latach działalności wstąpił do somina 
ryum dla zagranicznych misyi w Paryżu ; po 
kilku miesiącach próby przeznaczono go do 
Japonii.

Wylądował w Loochoo, gdzie przebył 
dwa lata jako więzień. W tym czasie nanczył 
się po japońsku, poczem powołany został do 
Yokohama a później do Nagasaki. W dniu 
17 marca 1865 roku przybył do kościoła je­
go kilkudziesięciu Japończyków i oświadczyli, 
że są potomkami dawniejszych katolików, że 
pozostali dotychczas wierni wierze katolickiej. 
Stanowili oni jądro gminy katolickiej w Ja­
ponii. Biskupem myriopolitańskim i wikaryu- 
szem apostolskim na Japonią mianowany został 
w roku 1866. Ostatnie prześladowanie chrze- 

.ścian krajowych rozpoczęło się r. 1867 a 
skończyło <jv roku 1873 ; wygnani chrześcia- 
nie powrócili do swoich siedzib. Na soborze 
watykańskim głosował za nieomylnością Pa­
pieża. W roku 1876 za jego wstawieniem 
się podzieliła Stolica św. Japonią na 2 wika- 
ryaty, z których południowy jemu oddany 
został.

Po powrocie z Europy zamieszkał do roku 
1879 w Osaka celem założenia kilku kościo­
łów i rozmaitych zakładów. Później powrócił 
do Nagasaki. Pomimo niepomyślnego stanu 
zdrowia, chciał się w r. 1883 udać do Lo­
ochoo, lecz nadmiar pracy wycieńczył jego siły, 
tak że powrócić musiał do Nagasaki, gdzie 
żywota dokończył. R. i. p.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6go 
grudnia św. M i k o ł a j a B.

Wschód słońca o godz. 7 minut 59. 
Zachód o godzinie 3 minut 43.

przy ogrodzie botanicznym w Petersburgu) 
z podróży do Karatbeginu. Tenże odbył 
swą podróż nową drogą do Ghiszaru 
przez wąwóz Buszambigh i przywiózł ze 
sobą obfite zbiory — mianowicie bota­
niczne.

Car ogród, 4 grudnia. Angielski 
ajent dyplomatyczny Windhom wręczył 
wczoraj Porcie notę okólną, zawierającą 
sformułowane propozycye, jakie poczynił 
rząd- angielski wskutek misyi lorda Nortli- 
brooka.

Peszt, 4 grudnia. W Izbie depu­
towanych uzasadniał dziś Helfy swą in- 
terpelacyą, dotyczącą podwyższenia we 
Prancyi cła od zboża, które, jak wywo­
dził, tern jest groźniejsze dla Austryi w 
tćj chwili, w której rolnictwo z tylu wal­
czyć musi klęskami. Interpelant wyraził 
w końcu nadzieję, że - rząd wystąpi z 
przedlożeniami, które może zostaną uwzglę­
dnione; w każdym przecież razie użyć 
należy wszelkich możliwych środków w 
celu odwrócenia grożącej klęski.

Paryż, 4 grudnia. Depesza jene­
rała Briera d‘Isle z dnia 2 bm. opiewa, 
że we wsi położonćj pod Lochnan znale­
ziono proklamacyą, podpisazą przez wice­
króla obu prowincyi Ku-ang a wzywającą 
do trucia Francuzów.

— W miejsce Migneta, Dumasa i 
Hausonville’a obrano dziś na członków 
akademii pp. Dumy, Bertrand i Halćvy

Inne artykuły.
naj w.
.«i

najniż. w przeć
Jć Jć.

Słoma /prosta za 100 kl 4' 25 2 75 3 50
(targana - — — — — -- ! —

Siano — — — — -- ' —
Groch — — —1 — —; —
Soczewica — — — — — —
Fasola
Kartofle 3 80 3 — 3 40
Wołowina /kulka z 1 kl. 11 40 1 20 1 30

(od brzucha li 20 1! — 1 10
Wieprzowina 1 40 li — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - li 20 J — 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło - 2Í 20 l 80 2
Jaja za kopę 3| 75 3 70 3 73

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 41.10. m.. grudzień 41.10 marek, 
styczeń 41.20 mrk., luty 41,60, na kwiecień-maj 
43,10 m.—43 w miejscu bez beczki 41,10 mr.

Bydgoszcz, 4 grudnia.
(Sprawozdanie izb}’ liandlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 146—150 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—i— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.— m.

TELEGRAMY.
Gdańsk, 5 grudnia. Przy wczo­

rajszych uzupełniających wyborach do 
parlamentu otrzymał Schräder (wolno- 
tonserwatysta) 6376, naczelny prezes 
Ernsthausen (konserwatysta) 2985, ks. 
Landmesser (centrum) 2859, Jochem (so- 
cyalista) 1451 głosów. Ściślejszy wybór 
nastąpi zatem pomiędzy Schraderem a 
Ernsthausenem.

Petersburg, 5 grudnia. Według 
wiadomości nadeszłych z Taszkentu, po­
wrócił podróżnik Kegel (syn ogrodnika

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 23 

i zawiera : Artykuły wstępne: Upo­
mnienia i nauki Ojca św. Leona XIII. 
Studyum historyczne o Placet (ciąg dalszi 
Kwestye teologiczne: Świadkowie 
przy ślubie. — Pogrzeb metropolity. — 
Wiadomości literackie: Knechta 
komentarz do hist. biblijnćj. — Cours de li­
turgie romaine. — Riedla kazania. — Her- 
genróthera historya kościelna. — Maurela od­
pusty. — Kalendarz katolicki krakowski. — 
Kronika dyecezalna i zagrani­
czna: Poznań; Z walki kulturnej. — Pol­
skie dyecezye: Sprawa Unitów podlaskich. — 
Wręczenie orderu Pap. Grzegorza W. — 
Rzym: Posłuchania. — Nominacye. ■—■ Odpo­
wiedź „Osserv. Rom.“ -—• Wiadomości poto­
czne. — Niemcy: Dr. Brühl. — Ameryka: 
Trzeci plenarny Sobór amerykański. — Ko- 
respond. Redakcyi. — Ogłoszenie.

Wrocław’, grudnia 1834.
Żyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedziano —. grudzień 132,— 
żąd., grudzień-styczeń 132,— żądano, styczeń-luty 
133,— żąd., luty-marzec —,— plac., kwiecień-maj 
137,— żąd., maj-czerwiec 138,— żąd., czerwiec li­
piec 140,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— eentn. na mie­
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 129 płc.

Rzep. Wypowiedziano —centn. grudzień 
—żąd.

Olćj rzepiowy słabićj, wypowiedz.----- cent.
w miejscu 54,50 żądano, grudzień 51.50 żąd., 
grudzień-styczeń 51,50 żądano, styczeń-luty 52,— 
żąd., luty-marzec —,— żąd., marzec-kwiesień —,— 
żąd., kwiecień-maj 52,50 żąd., maj-czerwiec 53 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu —, grudzień 41—41,30—41,20 pł., gru­
dzień-styczeń 41,20 płac., styczeń-luty 41,50 płac., 
luty-marzec —,— płacono, kwiecień-maj 43,50 płc., 
maj-czerwiec 44,— płacono, czerwiec-lipiec 44,50 
płc.. na lipiec-sierpień 45,50 żąd.

Cena wypow iedz, na 5 grudnia żyto 132.—. 
mrk., pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk,, rzep 
—,— mrk., olćj rzepiowy 52,—, okowita 41,40 mk.

Ceny targowe z dnia 4 grudnia 1884.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 grudnia. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Bartsch z Rucliocic, Świę­
cicki z Grabowic, Wizę z Dachowy, Dłu­
gołęcki z Wrocławia, Preuss z Trzeme­
szna, Maier z Landsbergu nad Wartą, 
Rubach z żoną z Babina.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincyi, 5 grudnia. (Chmiel). 
Nadchodzące z targów bawarskich i czeskich wia­
domości brzmią niepomyślnie, co też wpływa nie­
korzystnie i u nas na handel, gdyż coraz mniej 
kupców na nasz chmiel. Bawarscy kupcy refle­
ktują tylko na najlepszy gatunek, podają ceny ni­
skie, na które plantatorzy znów godzić się nie chcą. 
Obrót był już z tego powodu mały. Handlerze po­
siadający jeszcze znaczniejsze zapasy, mało się tru­
dnili zaknpnem, gdyż przedewszystkiem pragną oni 
sprzedać obecne swe zapasy, z których drobną część 
dopiero i to ze stratą sprzedali. Komisyonerzy za 
kupili kilka drobnych partyi na rachunek mielcarzy 
z Niemiec środkowych i północnych. Na poślednie 
gatunki brak zupełnie popytu, chociaż ceny żądane 
są nizkie. Płacono za gatunek wyborowy do 115 
mrk., za średni do 95 marek, za pośledni niżej aż 
do 80 mrk. Zamiejscowych kupców jest coraz mniej; 
wielu z nich, mianowicie kilku większych handle- 
rzy bawarskich, zamyśla gdyby się interes nie po­
lepszył, odjechać w przyszłym tygodniu. Według 
obecnego położenia, nie można się w najbliższym 
czasie spodziewać większego ożywienia interesu.'

(W.) Poznań, 5 grudnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: wilgotnie.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

— cent, na grudzień 129,— płc., grudzień-styczeń 
129,— płc. stycz.-luty 129,— pł., luty-marzec 130 
na wiosnę 131.— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

----- litr., grudzień 41,20 pł., styczeń 41,30 pł,
luty 41,80 pł., marzec 42,30 płac., kwiecień 42,80 
płacono, i kwieeień-maj 43,— płacono, maj 43,40 
płacono, czerwiec 44,— płacono, lipiec 44,60 płac. 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziana ------centnarów. Cena
wypowiedziana 128.— , grudzień 128,—, grudz.- 
styczeń 128,— styczeń-luty 128,— kwiecień-maj 
129.50 m.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 5 grudnia 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 50 15 — 14 _ _ _
Żyto .... 13 10 12 70 12 40 — —
Jęczmień . . 14 50 13 20 12 50 — —
Owies ... 13 50 13 10 12 60 — —

,, nowy. . — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Groch na paszę
Kartofle ... 3 60 2 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 5 grudnia 1884,

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred.
Jń 4

pośle.
M\ 4

w
przecięciu 

M. 4

P ostanowłenia 

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M|F.

średni 
naj- I naj 
wyż. niż. 
MIP. MIP.

lekki towar
naj-
wyż.
M|P,

Pszenica biała 15 70 15 10 14 10 13 80 13
„ żółta 15 40 14 80 14 10 13 80 13

Żyto 13 60 13 30 13 10 13 — 12
Jęczmień 15 — 14 — 13 20 12 70 12
Owies 13 20 13 — 12 80 12 60 12
Groch 18 — 17 — 16 50 15 50 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . .100 klg. 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ „
Lnica . , . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

naj-
.niż.
Mir

60|13|30 
60ll3]30 
8012J40 
40 12 10 
401220 

15|—14|50
TOWAR

piękny średni | pośledni.

24
23
23
21
23
23

23
22
22
20
22
23

21
21
21
17
19
22

80
30
10
50

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,20 
do 8.70 mrk., niebieski 7,50—8,00—8,20 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50. kilogr. 
9;30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
0,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik —,— mrk.

Berlin, 4 grudnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 

,do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
153,50 — 154,—, na grudzień - styczeń płacono 
153,50—154, na kwiecień-maj pł. 162—2,,25, na 
na maj-czerwiec pł. 164—164,25, na czerwiec 
lipiec płac. 166—166,25. Wypowiedziano 6000 
cent. Cena wypowiedziana 154,-—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł. według jakości.

Ku kuru dza w miejscu płac. 130—136 we 
ług jakości. Wypowiedziano —.— cent.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 138—144 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 141,25 do 
141.50, na grndzień-styezeń płac. 141,00—141,75 
na kwiecień-maj płacono 139,50—139.75, na maj 
czerwiec płacono 139.75—140 , na czerwiec lipiec 
płacono 140,25. Wypowiedziano 4000 centn. Cena 
wypowiedziana 141,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 131 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
132,—, na grudzień-styczeń płac. —,—, na kwie­
cień-maj płacono 134,—, żąd. —, na maj-czerwiec 
płacono —,—. Wypowiedziano —,— cent. Cena 
wypowiedziana —.

Pszen. Jnajw. za 100 ki
(najn.

Żyto
jnąjn.

Jęczm./najw.
(najn.

Owies“{Ś?
60

1470

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 4 grudnia 1884. (Kursakońcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 154,— 
maj-czerwiec 162,—

Żyto słabo
grudzień. 141,25
kwiecień-maj 139,50
maj-czerwiec 139,75

Olej rzep, słabo 
grudzień 50,40
kwiecień-maj 51,20

Okowita słabo 
w miejscu 43,40
grudz.-styczj 43,70 
kwiecień-maj 45,20 
maj-czerwiec 45,50 
czerw.-lipiec 46,30 
lipiec-sierp. 46.90 

Owies
grudzień 132,—
Wyp.-żyta wsp. 200 

Wyp.-okow. kw. 0,000 
Szczecin, 4 grudnia 

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 162,50 

.maj-czerwiec 164,50 
Żyto słabo
kwiecien-maj 136,50 
maj-czerwiec 137,—

Rzepik
|w miejscu 
Olej rzep, słabo 

grudzień. 50,20

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,10 
Pr. consol. 4% 103,20
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 166.25 
Austr. renta złota 86,60 
Austr. losy 1860 121,— 
Wiochy 97 —
Rumuny 103,75
Ros. banknoty 213,75 
Ros.-ang. pożyczk. 96,80 
Pol. 5% listy zast. 63,90 
Pol. lik. 1. zast. 58,— 
Kredyty 509,—
Kolej państwowa 516,— 
Lombardy 251,50
Usposob. dosyć stałe.

1884 (Kurg końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 52,— 

Okowita słabićj 
w miejscu 42,10
grudzień 41.80
kwiecień-maj 44.60
ezerw.-lip. 45,80

Petroleum
w miejscu 8,75



Kurt pieniędzy, papierów publicznych
Berlin, dnia 4 grudnia 1884. 

Bankiety I menety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Krancnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 fnntszterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyai rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
poznańska sprytownia

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków

213.75
166.25
81.10

20.465
9,65

16.18

143.60 
156 —
207.50 

68.—
118.—
508.50

68 50
106.—
80.-

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 font szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kelejewe.
Berlińsko-Drezdeńska

» z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

W W w
Marienburg-łDawka

Oleśnicko-gnieźnieńska
” W W

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Anstryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Anstryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

168,60
80,85

20,465
80.90

166.—
212.25
213.—

17.50
46.—
46.75

115.10
78.60

113.90

75^50
98,—

116.90

515.50

112.10
75.50

Niemiecka 
stwowa

Pruska konsol, pożyczka
łł » W
„ pożyczka z 1868 r. 

Obligi państwowe (Staats-
schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W w

W schodnio-pruskie
___ **
Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

> ser. I. B.
» nowe II ser.

Obligacye powiatowe

pożyczka pań-

stw#we.
•/. kupon płatny knrs

4 VíiVm 103.50
P/a VaÍVw 102.50
4 VDVv 103.20
4 Vi1/;!1/?/« 101.40

3ł/a Vii’/r 99.90

4 VD1/, 101.20
3V2 VDVr 95.10
4 VDVt 101.40
4 VDVt 100,—
4 ViiVr —.—
3Va VliVv —,—
4 VxiVi —.—
4>/3 VlD/7 95’ —
3Vä Vi i1/. 1)1.10
4 VlD/r 101.70
4 101,80
3Vj /D /7 95.10
4 VDVt 101.70
4 Vii1, 101.70
4 Vi i1/. 101.75

¡4 VDV7 —.—*P/S V1D/7

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

Listy rentowe.
*/o kupony kur«

4 Va i Vio 101.60
4 Va i Vio 101.75
4 Va i Vio 101.60
4 V< i Vio 101.60
4 Va i Vio 101.60

•/« kupony

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta

» papierowa
w w
, srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r. 
„ „z 1858 r.
» „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

knrs
5 Vi i V7 63,90
4 V«. i V« 58.—

5 V1ÍV7 93.60
5 /1 i V7 97,-
4 Va i Vio 86,60
^Vo /o i V11 68,-
5 V» i V» 80,40
4Vo Vi i V7 68,50
Wo Va i Vio 68.70
4 Va

za sztukę M. 305,60
5 Vi i Vil 121,-

za sztukęM. 301,50
6 Vi i V7 102,50

Węgierska złota renta 
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ , małe sztuki
, „z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
» „ „ z 1862 r.
„ „ » z 1870 r.
» „ „ z 1871 r.
„ „ , z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
premiowa

„ „ z 1864 r.
, „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.

„ II. 
„ III.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 Vi i V, 79,70
5 V« i Vií 75,90
8 Vi i Vi ł
8 Vi i V7
6 Vi i Vi 103.70
5 V. i Vií 100.—

5 V. i Vo 96,75
3 VI Vil 72,25
5 y5iVn ~~
5 Va i Vs 97,-
5 Va i V. 96,80
5 Va i Vio 96.80
5 Vo i Via 96,80
P/s /a i Vio 88,20
5 Vi i V7 98.70
4 Va i V11 80,25

5 Vi i V7 146,70
5 Vo i V. 139.40
5 V« i Vi. 64 30
5 Vi i V7 63,60
5 VoiVn 64,50
6 VoiVi. 108.40
fr. — 8.90
fr. za sztukę M. 40,60

Nakładem Księgarni Katolickiej Dr. Władysława Miłkowskiego
txt’

wyszedł

Kalendarz katolicki krakowski
na roli JRajśislsLi 1885

dattoem^be^l^ta^inl01'0^0^’ drzeworytami, tabliczką parganiinową i z do-

ozdobnego kalendarza biórkowego.
nd a a« iT e&zen?Plarza 1 marka. Przesyłka 1 egzemplarza 40 fen., 2 do 3 egz. 50 fen., 
od 4 do 15 egzemplarzy 72 fen. - z942ł
— Obszerne katalogi Księgarni Katolickiej na żądanie posyłam gratis i franco.

Dnia 16 b. iii. oebędzie się m 
w Rogoźnie w lokalu p. Wie- 
czorka o godzinie 3 po południu

Walne zebranie

Zaproszenie do przedpłaty!
W połowie grudnia r. b. wyjdzie: (1109)

Katechizm
rt^ymslŁO-KatoliclŁl

wydany celem przygotowania dzieci do I Spowiedzi i Komu­
nii św. przez ks. Wolińskiego. — Wyd. II. znacznie 
skrócone i przerobione. Cena w prenumeracie do 1 stycz. 
1885 wynosi za egz. oprawny 35 fen. — Biorący 10 od 
razu dostaje 1 egz. w dodatku. Przesyłka franco. Cena pó­
źniej podwyższoną zostanie. — Należytość trzeba nadsyłać 
naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.

Tow. Pom, NanK. im. 
K. Marcinkowskiego,
na które zaprasza (1111) 

Komitet,

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałoś«! skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

3NT«,
podarki gwiazdkowe

poleca (108)

Skład ludowy
gotową bieliznę, suknie, 
sukienki dziecęce, wato­
wane spódnice, fartuchy, 
ciepłe pończochy, koł­
dry, dery, worki do zbo­
ża, wreszcie łokciowe to­
wary w różnych gatun- 
kach i po nizkich cenach.

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
Gry i zabawy

dla młodzieży
Karol Kozłowski.

A 90-ciu rycinami. 200 str. w 8-ce.
Lena bez opr. zam. 3 m, tylko 1 

m., z opr, w pół pł. zam, 4 tylko 1,50 
m., z opr. w całe pł. zam. 5 tylko 2 
mrk. Za nadesłaniem należytości 
naprzód przesyłka franco. — Do 
nabycia w (1096)
w Księgarni Katolickiej

w Poznaniu

!T¥a kolędę!
Gorzałka,

Bratnie słowo do Indu polskiego
napisał ks. dr. Eantecki.

Drugie pomnożone wydanie

już wyszło.
Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią­

żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

Drukarnia Kury era Poznańskiego

Księgarnia
C. F. Piotrowskiego

^77* Poznaniu

poleca się z okoliczności nadchodzącćj Gwiazdki znacznym 
doborem najnowszych dzieł różnej treści w języku polskim, 
niemieckim, francuzkim i angielskim dla dorosłych i młodzieży.

Zwraca przy tej sposobności uwagę Szanownej Publi­
czności na swą czytelnią zawierającą najnowsze dzieła 
w obu językach krajowych, francuzkim i angielskim i przyj­
muje zamówienia na wszelkie czasopisma krajowe i za­
graniczne. (955)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

wprost odwachu głównego.

Przez miesiąc
grudzień Odłożone 

ajiyy materye weł- 
^niane już od 45 

Mr fen. za mtr, jedwa- 
<>Fbie czarne i koloro- 

Ar we od 3^2 m. za metr, 
^aksamity, halki, bielizna 

trykoty męzkie, krawaty, 
chustki, jedw. parasole, płó­

tna, szyrtyngi, derki podróżne. 
Celem uprzątnięcia towarów przeszłoro- 

^bjS^K^^cznych lat. wyprzed. takowe niż. cen. zakup.V/ J. T. Kamieński
Skład jedwabiu, aksamitów, towarów mater. ifa- 

r bryka bielizny męzkiej.
Stary RyneR 76, obok pałacu lir. Działyńskich.

iceny wszelkich 
| towarów zna­
cznie zni­

żone.

ET5El

WORKI m¿CDTI, OWD I SMAROWIDŁO,.
polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nliea 21.

Olbrzymie

Węgorze
dochodzące do 5 funtów wagi 
poleca (1106)W. St. Lisiewski.
Handel śledzi, wszelkich wy­
borowych wędlin morskich, ma- 
rynafów, ryb opiekanych itp., 

oraz rozin. serów.
Ul. Wrocławska No. 14.

illi ru
farbuję bez wyprucia filier w trwałych 

kolorach.
Przedmioty futrzane, białe baranki

czyści i bieli jak nowe.
Niemniej restauruję wszelkiego gatunku garde­

roby zimowe akuratnie, tanio i szybko. (995)ZEZcL
farbiarnia i pralnia chemiczna.

Skład: ul. Wilhelmowska 14, blizko kość. ś. Marcina. 
Fabryka: Piekary nr. 4.

Futrzane poszycia

Melaala Ma
KONFEKCYA DAMSKA

G4, TJliea śg-o AIíii-oíiiíl 64.
I piętro.

li
ru
m
ru
mń!i
ru

Odebrałem i polecam (1103)

0 wczesne zamówienia
na święta Bożego Narodzenia

na strucle w rozmaitych gatunkach jako to z rozenkami i 
z makiem, krakowskie z konfiturami, placki, cukry, oraz 
zamówienia na katarzynki i inne gatunki toruńskich pierni­
ków Gustawa Weesego uprasza cukiernia (1082)

Wyborowego łososia 
wędź., przedni kawior 
astr., sardynki, makre­
le i tuńczyk w oliwie. 
Śledzie opiek., minogi, 
sardele, łosoś i węgorz 
maryn. i homary w pu­
szkach 1 i 2 funt. Sery 
różne, poleca (1082)

J«y«Leitgeher.

Stary Rynek nr. 6.

pierniki toruńskie
Gustawa Weesego

od 2 fen. do 30 marek. Pierniki berlińskie, norym- 
bergskie, czekoladowe, wanilowe, pralinkowe, orzechowe, 
Lecerli francuzkie deserowe.

A. W. Żnromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Berlińska ul. 6. Filia: Wrocławska ul. 25.

NEUE (I3JUMQEARBEITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE,

Brockhaus'
Conversations ■ L exikoii.

Mit Abbildungen und Karten.

Preisa Heft 50 Pf.'

JEDER BAND Q E B, IN LEINWAND 9 M„ HALBFRANZ 9=,', Ufr

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materya- 
łów surowych mogę w tym roku oddawać wyroby moje 
po znacznie niższych cenach a mianowicie karmelki, 
cukry, marcepany etc. (1094)Marcepany
królewieckie, lubeckie, herbaciane etc.
polecam funt po 1,50 mrk. (Z gwarancyą zawartości pół 
cukru pół migdałów)

Sprzedającym z drugiej ręki przysługuje cena liurtowna, 
lecz proszę o wczesne zamówienia.

A. W. Żnromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 25.
■®®®C3®®®®«®®®®®>®®®®(

Baum- • w i t' 1 ~l • G a 16 a u

-JBOSR Wszelkie
| ciasta desserowe y
® do wina i herbaty, — oraz rogale i |iaez!<i 

trzy razy dziennie poleca cukiernia

Ant. Pfi.tzn.era
w Poznaniu, Stary Synek 6. 

w , , ,
O N.B. Zamówienia na torty, baumkuchy 

wykonują się prędko i 
S akuratnie.

@> Torty ©(1017)

cukry ©

2 Cukry g
Śliwki franc. i turec., 

powidła śliwkowe, gru­
szki i jabłka susz., ka­
sztany włoskie, groszek 
i szparagi, champiguony, 
trufle, makaron włoski, 
oliwę francuz, poleca 
(1086)

Są do nabycia dwa nowe

J. N.

1SS4.

Vuelten, Aąuila 
de Oro, (Bock) 
Comniercial,Co- 
rona, flor de Cu- 
ba. H. Upmann
już nadeszły. (1097)

Ed. Kaatz.

Agencya frauenzka specjalna
Hotel pod Czarnym Orłem.

Zaraz do umieszczenia: Na­
uczycielki Polki, egząha. posiad. 
grunt, język francuzki oraz 
wykszt. muzykalne. Nauczy­
cielki Francuzki, j egzam. mu­
zykalne, posiadające język an­
gielski. ! (1104)

Egzaminowany na praskim uni­
wersytecie pro venia docendi filolog, 
_ siadający w językach starożytnych, 
pólskim i francuzkim i w historVi 
fakultety do najwyższych, częścią 
do średnich klas gimnazjalnych, ja­
ko też chlubne świade«ftwa z kilku­
letniej praktyki nauczycielskiej, po­
szukuje miejsca (Í025)

47

Bliższych wiadomości udzieli Eks- 
pedyeya Kuryera Pozu. za nade­
słaniem znaczka pocztowego na od­
powiedź.

na osobę średn. wieku wzro­
stu, jedno szopy piękne, dru­
gie nurki, cenione na 350 i 
650 marek, kosztowały więcej. 
Właściciel dostał pomieszania 
zmysłów, dzieci choą sprzedać 
te futra z niedostatku. Bliższa 
wiadomość w Itedakcyi Ku­
ryera. (1102)

Młodziedziec z wykształce­
niem gimnazyalnem, obecnie 
pedagog szuka, od Nowego 
posady lub umieszczenia jako

kasyer.
A. B. poste restante Ku­
so ciii. (1093)

Bez kosztów ffla Chlebodawców!
polecamy;

Administratorów, rzędzców, go- 
rzclników z kancyą i bez, rach­
mistrzów i urzśdników leśnych.

Kilku energicznych
ekonomów i pisarzy

dobrze poleconych wskazać możemy 
od 1 stycznia lub zaraz.

Kilka bon Polek,
z wyższem i niższóm wykształceniem 
także muzykalnych frehl. systemu 
polecić możemy od stycznia.

Kilka nauczycielek
do młodszych dzieci, wysoko muzyk, 
mamy od stycznia do umieszczenia.

Ogrodnik kaw.
w średnim wieku, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, poszukuje od sty­
cznia miejsca, pretensye skromne.
Kucharzy samotnych i żonat.

Ogrodników i służących 
polecamy we wielkim wyborze. 
Zarządzezynie, gospody­

nie i panny służące 
poszukują umieszczenia. (1110)

Prztrtiiiat i Pieimsłi,
Dom komisowy,

Sty Marcin nr. 7.
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